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DZIENNIK TRZECIEGO ZJAZDU
lekarzy i przyrodników polskich,

Kraków, dnia 22. Lipca 1881.

P O L  R E L A K C Y J Ą  DOG. LR . K A Z I M I E R Z A  G R A B Ó W  S K I E G O .

/. Posiedzenie ogólne.

O godzinie 10J/., Przewodniczący W ydziału gospo­
darczego L r  J o r d a n  otwarł III. Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków następną przemową:

„L rugi Zjazd Przyrodników  i Lekarzy polskich, k tóry  
odbył w r. 1875 we Lwowie, w ybrał Prof. B i e s i a -  

d e c k i e g o  na przełożonego a śp. Prof. J a n i k o w s k i e ­
go na sek re tarza  "Wydziału gospodarczego Zjazdu nastę­
pnego, k tó ry -s ię  miał odbyć w K rakow ie w r. 1878.

Tymczasem Prof. B i e ^ i a  d e c k i  powołany zo |fał 
na zaszczytne, stanowisko do Lwowa, a Zjazd nie mógł się" 
odbyć w oznaczonym term inie z powodu niepewnej sytu- 
acyi politycznej. Lopiero ubięglój zimy postanowiło- To­
w arzystw a lekarsk ie  krakowskie na jeunem  z swoich pu 
siedzeń jednogłośnie, aby się Zjazd niniejszy odbył w. tym 
roku i uprosił śp. Prof. J  a n i k o wr s k i e g o , by tenże, j a ­
ko delegat Zjazdu lig o  za ją ł -się czynnościami nrzygo- 
towawczemi przy pomocy odpow iedniego Komitetu. Śp. P rot. 
J a n i k o w s k i  p rzy ją ł ciężkie brzem ię prae- przygotow a­
wczych, lecz zginął śm iercią przedwczesną nie dokończywszy 
dzieła, podjętego z całą miiością a prowadzonego z szcze- 
”y n  zapałem. Tern krótkieni wspomnieniem oddać pragnę 
hoid cnotom i poświęceniu męża niew ygasłej pamięci i rze­
czywistych a wdelkich dla piśm iennictwa naszego zasług..

W obee tego uznał AVydzial gospodarczy za właściwe 
powmłać na łgo przewodniczącego mnie jako legoi ocznego 
rep rezen tan ta  Tow arzystw a lek krak., k tó re  pierw sze za­
jęło się wprowadzeniem myśli Zjazdu w' czyn, a na dru­
giego przewodniczącego — l ira  E  J a n c z e w s k i e g o ,  Prof. 
botaniki. AY ten wdęc sposób mnie przypadł ten miły obo­
wiązek i tefi zaszczyt otw orzenia III . Zjazdu L ekarzy  i 
Przyrodników  oraz przyw itania Panów  w imieniu całego 
AYyuzialu gospodarczego, w skład którego wch ulżą Człon­
kowie wszystkich miejscowych korporacyj naukowych

O tw ierając Zjazd, nie będę się .rozwodził nad okre­
śleniem celu i zadania jego w obec tyłu najznakomitszych 
i najgodniejszych- przedstaw icieli um iejętności polskiej. 
Wspomnę pokrófctą iż u nas, żyjących w w yjątkow ych wa- 
ruiikaeli, każdy trud, każde usiłowanie i każda praca dą­

żyć przedewszystkiem  powdnny do podniesienia shiwy na- 
rodowój. Lec-z nietylko za sław ą gonić nam w ypadał w^szak 
na firmamencie lite ra tu ry  powszechnej i sztuk pięknych 
niejedna gw iazda pierw szorzędnej wielkości śwaęęi polskim 
blaskiem, —  a i w św iątyni umiejętności ścisłych nie jedno 
polskie imie zaszczytne zajmuje miejsca Zadaniem  liaszem 
być musi, opróyz omawiania wmżnych zagadnień m ających 
na cOlu postęp nauk przyroduiczo-lekaTskich w ogóle — 
także, i to przeważnie, złożenie dowodów p rąc jl około zba­
dania przyrody ojczystćj, około rozwoju bogaciw7a narodo 
wego i olcoło zabezpieczenia zdrowua publicznego. Taki 
cel wzniosły, ożywia zapewne serca iwszystkich tu ta j obe­
cnych i pocieszającą nader je s t rzeczą, iż myśl ta  spro­
w adziła do stóp AYaweliy pomimo niewIiyściwAj pory dła 
Z jazdu, mimo przeciw ieństw  i mimo znużenia po trudach  
i ciężk iej pracy zawodowej tak  wielu znakomitych praco- 
wnikOw na ojczystej niwie zroszonej krw ią i Izami i tak  
wielu lekarzy  polaków „bliskich sobie,.a tak-odikdoni/?‘h“ według 
słów wieszcza, ze wszys+kicli stron ziemi naszej.. Pocie­
szającym je s t ten fakt-, bo nie ty]koj.w skazuje nam, iż za­
biegi nasze około Z jazdu nie były darem ne, ale tńż i do­
wodzi, że nauka i zaw'od nasz,, choć .łąk realne, nielf^fii- 
dzają serc- naszych i nie niszczą zapału do w szystkiego 
co szlachetne, dobre i piękne.

To też dziękuję AYam przezacni Panow ie jak  najsei4̂  
deczniej za tak liczne zgromadzenie się-ą|dziękuję w imie­
niu AYydzialii gospodarczego wszystkim  zkątko lw iek  przy­
la l i ,  a szczegółowo Czcigodnym Członkom wszelkich dele- 
gacyj na Zjazd łaskaw ie przysłanych. 1 witam Was P a ­
nowie calem -sercem , witam ze szczerością starej- pul ;kiej 
gdścinnośói. Przyjąć i uraczyć AYas pragnęliśm y jak n a j­
godniej, —  ale, jeżeli mimo to znajdziecie niejedno tak, 
jakby  być nie. powinno, to przebaczcie z laski Waszej 
zacni Panowie, pomnjjń -ż.e ludzie są tylkoSludźmi i że do­
brym chęciom nie zaw'sze sprostać mogą czyny

AA7 pracy naszej około dobra powszechnego nie je ­
steśmy d /iś sami i odosobnieni. Po raz pienwszy. sp o s trz e ­
gam y w gronie naszem- pobratymców naszych, którzy-'“tak  
chętnie., podążyli do nas, by nam w tej pracy pomagać. 
AYidzimy delegata Tow arzystw a naukowego czeskiego, 
czcigodnego Profesora E r i e  z a, widzimy przdstaw i; ieli 
piśm iennictwa, uniw ersytetu, lekarzy  i juzy  rodnik nv 
skieh. AYitajcie nam bracia z nad W ełtaw y, w itajcie
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diodzy druhow ie, coście przybyciem  W aszem  złożyli do­
wód łączności duchowej narodów słowiańskich podległych 
berłu  Najdostojniejszego i Najmiłościwiej panującego nam 
M onarchy. W itam y W as radośnie, bo „gość w dom, Bóg 
w dom11.

A teraz  stańm y w bratnim  szeregu pod sztandarem  
pracy i miłości ojczyzny; stańm y z hasłem  śp. D i e t l a  
^jesteśmy, bo być chcemy11; w niem czerpmy natchnienie do 
działań n aszy ch ; a W am Panowie cześć, k tórzy się pracy 
tak ie j podejmujecie. Szczęść Boże usiłowaniom naszym! 
Tern życzeniem otwieram Zjazd I l lc i  Lekarzy i P rzyrodni­
ków polski ch“.

„ Ja k  każdem u w całej Polsce wiadomo, przypada w tym 
roku 50Letm jubileusz doktorski P rezesa  Akademii, D ra 
J ó z e f a  Ma j  e r a .  Zasług w szystkich czcigodnego Ju b i­
la ta  nie będę teraz wymieniał, zna je  zresztą  dobrze k a ­
żdy z Panów ; ale właściwem jest, by Zgrom adzenie L e ­
karzy  i P rzyiodników  polskich uczciło ja k  najgodniej 50 
la t uczciwej, rzetelnej, znakomitej a w następstw ach dla 
polskiego społeczeństwa doniosłej pracy, i dlatego W ydział 
gospodarczy sądzi, że trafi w myśl Panów , zapraszając 
czcigodnego Ju b ila ta  na P rezesa honorowego Zjazdu"..

W śród hucznych oklasków obejmując przewodnictwo, 
przemówT Prezes Majer a przemówienie jego podajemy we­
dle zapisków stenograficznych:

„Moi Panowie! Ma to wiek starszy do siebie, że osła­
bia energiję i odejmuj i tę moc pracy, którą wiek młody 
jeszcze okazać może i którą okazać powinien. Ale ma ów 
wiek tę dobrą stronę za sobą, że może mieć prawo do 
tego łaskawego uwzględnienia, jakiego już od dawnych cza­
sów |ostem uczestnikiem i za które dosyć podziękować nie 
mbgę

Dzisiejsze zgromadzenie powołało mię Waszymi głosami 
na prezesa honorowego. Dobrze robicie, że dajecie mi ten 
tytuł, bo jako „ h o n o r o w y "  czuję się zaszczyconym, ale 
jako taki czuję także i to, że znajdzie się godniejszy, który 
będzie p r e z e s e m  r z e c z y w i s t y m  i który pokieruje 
zgromadzeniem tak, jak  tego rzecz istotnie wymaga.

Lat oto temu jedenaście, kiedy w tym starożytnym 
grodzie miało miejsce pierwsze zgromadzenie, pierwszy zjazd. 
Była to pierwsza próba, a*więc zrozumiemy, że nie odbyła się 
oez trwożliwego oglądania się za skutkiem , bez obawy, ja ­
kim on będzie. Bo nasze stosunki, warunki i usiłowania nie 
miały tak przyjaznych okoliczności, jakiem i Cieszyć się mo­
gły usiłowania innych. Jednakże, jeżeli kiedykolwiek zawód 
może być miłym, to zaiste takim był zawód, jakiego wów­
czas doznaliśmy. Albowiem skutek nietylko odpowidział, 
ale bez zarozumienia powiedzieć można, przeszedł oczeki­
wania. Przyrodnicy, lekarze, ludzie chętni, mimo trudności 
i przeszkód, jakie stosunh nabze nasuwały, zjechali się 
w liczbie przechodzącej uasze oczekiwania. Była to dobra dla 
nas otucha — tern lepsza, że zjazd ten nietylko dał dowód 
żywotności liczbą zgromadzonych, ale miłością i jakością pra­
cy. Po braterskiem pożegnaniu rozjechaliśmy się; — nastąpił 
drugi zjazd odbyty we Lwowie. Serce każdego prawego 
rozradować się musiało, kiedy widział, że po pierwszej pró­
bie, druga wypadła nierównie świetniej pod obu względami, 
o których wspomiułenr co  d o  Mc z by i r o d z a j u  p r a c y ;

praca ta  rozbudzała otuchę; widać było postęp w każdym 
dziale, w każdym zakątku nauki.

Poprzedni mówca wskazał Panom co zarządzono na dru- 
giem zebraniu, a skutkiem tego zarządzenia jest zebranie 
tegoroczne Nie potrzebuję mówić o jego świetności, bo do­
stojne stanowiska osób Liorących w niem udział, czy to oby­
watelskie czy naukowe, najlepiej zatem przemawiają. Jeżeli 
tak jest, to zrozumiecie Panowie, jak  czuć się muszę zaszczy­
conym, żeście mię na to stanowisko powołali, łatwo pojmie­
cie moje wzruszenie jakiego w tej chwili doznaję. Pochodzi 
ono z okoliczności najosobjstszej; — nie wypadałoby mi może
0 niej mówić ale pofolgujcie mi jak  i ja  wam folgować bę­
dę. Oto to samo miejsce, ta sama sala, ten sam punkt, 
w którym przed 60 z górą laty stawałem jako uczeń pierwszćj 
klasy, dla odbycia popisu, i w którym stawałem przez nastę­
pne lata. Otóż to samo miejsce, ten sam punkt widzi, mię 
teraz na stanowisku, na jakie mię powołaliście. Teraz Pano­
wie pojmiecie łatwo moje wzruszenie, które mi mówić nie 
pozwala.

O samym przedmiocie, o samym Zjeździe wyłuszczył 
rzecz szerzej, piękniej, ozdobmój mój Doprzednik, Przewod­
niczący wydziału gosp Więc nie zostaje mi nic więcej, jak 
jeszcze raz podziękować Wam.

Nie potrzebuję nad zadaniem Waszem się rozwodzić, 
bo je znacie, bo znali je  i poprzednicy W asi — a zatem
1 skutku przewidywać nie mogę takiego, jakiby nie odpo­
wiadał tym szczerym, zamiarom. Zatem raz jeszcze Panom 
dziękuję, a skoro to miejsce zajmuję jako prezes honorowy, 
to tem samem zajmuję je tylko chwilowo.

Pożądanem jest, ażeby W ydział gospodarczy zrobiłpropozy- 
cyję oiioru przewodniczącego, rzeczywiście mającego kiero­
wać zgromadzeniem. W ymaga tego i wzgląd aa  czas, i zwy­
czaj powszechny. Zatćm zapraszam P. Przewodniczącego Wy­
działu gospodarczego, aby uczynił propozycyję co do obioru 
rzeczywistych Przewodniczących Zjazdu."

Po przemowie M a j e r a ,  zaję li m iejsca na  estradzie P rezy ­
dent m. K rakow a D r. W e i g e l  i W iceprezydent M u c z k o w s k i ;  
pierw szy pow itał gości w imieniu m iasta przem ow ą k tó rą  podaje­
my również w edle zapisków  stenograficznych :

„Świetne zgromadzenie! Czcigodni Panowie i Panie! 
Miasto Kraków przez reprezentacyję swoją wita Panów w tem 
tu miejscu uroczyście i serdecznie.

Kiedy 12ście lat temu we wrześniu odbył się pierwszy 
Zjazd lekarzy i przyrodników w Krakowie, czcigodny mąż, 
który w tej chwili zeszedł z tej tu  trybuny przepowieuział, 
że Zjazd ten nie będzie ostatni. Nastał też po nim świetny 
Zjazd drugi a następuje obecnie daleko świetniejszy Zj azd trzeci.

Jeżeli rozpatrzyć się zechcecie w mieście naszem wśród 
tych murów, które mają tyle uroku dla każdego swojskiego, 
a napawają poważaniem i szacunkiem każdego obcego, znaj­
dziecie Panowie od owego czasu wielkie zmiany, śmiem 
tuszyć na lepsze.

Rzućcie okiem do koła, a znajdziecie zawiązane nowe 
towarzystwa a dawme działające. Znajdziecie Towarzystwo 
tatrzańskie, Chowu ryb, i inne, Towarzystwo lekarskie, Ko- 
misyję balneologiczną, sanitarną— wszystkie działające z wielką 
gorliwością, poświęcające się dla ogółu i służby publicznej. 
Rzućcie okiem na przybytki nasze dla cierpiącćj ludzkości, 
— zobaczycie nowo powstały z funduszu krajowego szpital 
mający dogodzić dzisiejszym wymaganiom umiejętności i sztuki
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lekarsk ie j; a gdy Panowie rzucicie okiem w sąsiedztwo tegoż, 
zobaczycie szpital dla dzieci, założony staraniem Ksieżnej 
C z a r t o r y s k i e j ,  którego lekarz poświęca się z całą sta­
rannością leczemu chorej dziatwy.

Nadto będziecie mieli Panowie, którzyście się zjechali, 
w tak poważnym celu, sposobność uczcić męża. który 50 lat 
temu w uniwersytecie naszym otrzymał stopień Dra med. 
a dziś, jako czcigodny Prezes Akademii, zajmuje najwyższe 
miejsce w tój najwyższej instytucyi naukowej krajowej.

Witam tedy Panów i Parne z wszystkich dzielnic kraju, 
witam szczególnie brać" czeską, bardzo licznie przybyłą 
( b r a w o ,  b r a w o ! )  W itam, powiadam, brać czeską, która 
przybyła pod przewodnictwem posła T o n n e r a ;  widzimy 
w niej mężów świecących nauką, patryjotyzmem i wiedzą 
niepospolitą

W itam brać wschodniej i zachód, części kraju:, witam 
i Ruską brać.

Dziękuję przybyłym, że pomagają miastu oddać cześć 
mężowi o którym należy mi wrspommeó że w sobotę na uro- 
czystóm p isiedzeniu w tej tu sali, Reprezentaeyja miasta 
wręczy mu dyplom honorowego obywatela, najwyższy zaszczyt, 
jaki posiadamy. Bo zapragnęliśmy zaszczytu zaliczeniu, do 
obywateli miasta tego, który od kolebki, i jak  wam opowiada, 
jako liczeń zasłużył tobie przecie dząc stopnie hierarchii na 
ten najwyższy zaszczyt, a który jako mąż walczył w 31 r. 
jako  żołnierz i lekarz, a odtąd na wszystkich szczeblach 
służył Uniwersytetowi, .jako Profesor Dziekan i Rektor, po 
wtórny i wielow tórny raz zasłużył się uniwersytetuwi, miastu 
i krajowi, — który jako prezes Towarzystwa naukowego, 
przeszedł wraz z niem w Akademiję Umiejętności i na każdym 
z tych szczeblów był zaszczytem dla miasta i kraju. 1

Dziękuje więc Wam Panowie i Panie za tak liczny 
zjazd Wasz i za to, że dajecie sposobność uczcić męża, a tom 
samem przyłączyć się do spełnienia najświętszego obowiązku.

A teraz życzę^jeszc.ze powodzenia w .mieniu miasta 
Krakowa poważnej pracy, i pozwólcie, abym z tego miejsca 
pow iedział: K r a k ó w  p e ł e n  s z a c u n k u  i p o w a ­
ż a n i a  d l a  W a s ,  K r a k ó w  W a s  w i t a  c a l e m  
s e r c e m  i d u s z ą “.

Z kolei Dr. J o i d a n  zaproponował imieniem W y' 
działu gospodarczego wybór Prezydyjum  Zjazdu a miano­
wicie na rzeczyw istych przewodniczących: Dr. Szo-
f c a l f k f i g g o  z W arszaw y, Dr. B r o n i s ł a w a  P a d z i  
s z e w s k i e g o  ze. Lwowtl i Dr. A n t o n i e g o  R o l l e g o  
z Kamieńca Podolskiego. Na zastępców przewodniczą­
cych: D r. A n i t o n i e g o D r i c z a  z P ragi, Dr. R y d y g i e r a  
z C hełm na,,Dr. N i e d ź w i e c k i e g o  ze Lwowa. N a-sek re­
ta rzy  zaś. Tir. O s k a r a  W  i d m a n a ze Lwowa, Dr. K o n- 
d i a t o w i c z a  z W arszaw y, Dr. G u s t a w a  L e w a n ­
d o w s k i e g o  z W ilna, P . M i k o  l a s  c li a ze Lwowa i Dr. 
J a n a  R o s n e r a  z Krakowa.

Propozycyję tę W ydziału gospodarczego przyjęto przez 
aklamacyję. Wsicutek tego Prezes M a j e r  ustępuje prze­
wodnictwa Dr. S z o k a l s k i e m u ,  powitał go kilku nader ser- 
decznemi słowy, nadmieniając że wita tego który od lat bli­
sko 50 tój samej co on służy sprawie.

Dr. S z o k ą l s k i  objąwszy przewodnictwo wraz z Dr 
P r i c z e m  przemówi! jak  następuje (wedle zapisków steno­
graficznych):

„Szanowm Panow ie! Powołując mię na przewodnika 
dzisiejszego pierwszego posiedzenia Zjazdu, robicie mi za­
szczyt, który umiem wysoko ocenić. Dziękuję W am  za W a­
sze przyjacielskie względy, będę się starał dalszem postępo­
waniem mojem usprawiedliwić Wasz wybór. Ponieważ jednak 
mamy mówić o przyrodnictwie w ogólności i o medycynie, 
przeto otwierając Zjazd dzisiejszy może będzie na swojem 
miejscu, jeżeli w krótkich wyrazach przypomnę, czem by li­
śmy przed niedawnym czasem, a czem jesteśmy obecnie pod 
względem nauk lekarskich i przyrodniczych, jakoteż czem 
być mamy prawo w przyszłości.

Ponieważ, jak  szanowny Prezes M a j e r  powiedział, 
krzątałem się od lat blisko 50 około tej samej sprawy, być 
może że zawadzę nieco o moją osobę w tern przekonaniu, że 
mi to może za złe nie poczytacie.

Przepędziłem lat około dwadzieścia p.ęć we Francyi 
i iemczecb, a były to niesłychanie ważne chwile przełomu 
dla naszej obecnej wartości naukowej. Przedtem silono się na 
systemy, na pojęcie przyrody, bawiono się w metody, fał­
szywe przypuszczenia, tworzono system jeden, obalano go, 
budowano drugi. Przyszliśmy wreszcie do przekonania, że 
tylko dobrze obserwowane falcta i dobre wywnioskowania 
z tychże są jedyną podstawą na której się musi nasza wie­
dza oprzeć. Od tego czasu wszystkie usiłowania skierowano 
ku tej drodze. Poszukiwania i indukcyja — oto dwa sztan­
dary, około których skupia się wszystko |  — nie wyrzekamy 
się filozoficznych poglądów, ale nie budujemy wniosków na 
poglądach z góry, locz jo dopiero drogą indukcyi wyrabiamy.

Otóż młodość moja upłynęła pośród szermierki między 
dwoma kierunkami, a rzecz naturalna, że nie w święcie I Ć 
razu się nie rodzi i nie upada. W alka musiała być ogromna, 
O ile można było w niej brać udział, o tyle uako skromna 
jednostka starałem d ę  także być czynnym. W idziałem 
ogrom pracy, który we Francyi i Niemczech wówczas 
istniał; jakże więc niesłychane spotkało mnie rozczarowanie, 
gdy w roku 1853 przybywszy do kraju, zastałem najzupeł­
niejszą naukową pustynię!

W  Warszawie rzeczy tak stanęły, że zaginęła nawet 
tradycyja naukowa; przyrodnietwo ograniczyło się do kilku 
młodych w Petersburgu wykształconych łudzi; miasto nasze 
miało lekarzy praktycznych, ale o samym kierunku nauko­
wym, z powodu zewnętrznych okoliczności mowy być nie 
mogło. W innych częściach kraju rzeczy nie przedstawiały 
się tak smutnie, ale przecież były bardzo smutne.

W  Krakowie naprzykład było tylko dwóch olbrzymów: 
Szan. nasz Prezes honorowy (który niechaj przebaczy to 
porównanie) i D i e t l .  łOi dwaj ludzie całe brzemię pracy 
wzięli na swe barki. A było to brzemię olbrzymie; na nich 
ciążyła cała ówczesna nauka i oni to uratowali nas od zu­
pełnej zagłady! Oni przygotowywać"' młodzież, która przyby­
wała do Warszawy, ich tchnieniem żyliśmy wtedy i nie wiem 
coby się działo z naszą nawet praktyczną medycyną gdyby 
ich nie było.

O uniwersytecie we Lwowie nietylko za granicą, ale 
nawel w kraju nie słyszeliśmy wcale,.

Otóż tedyy jeżeli przypomnimy sobio ówczesną pusty­
nię, jeżeli zwrócimy uwagę, że zaledwie 25 lat minęło, a 
mamy to co dziś widzimy, jeżeli blisko 500 lekarzy zgro­
madziło się dziś w jednym punkcie, aby bratnią podać so­
bie rękę, to przychodiimy do przekonania, że zrobiliśmy nie 
mało.
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Rzeczy zmieniły się. Można było pracować i wzięto 
się do pracy. Z początku była to praca tylko odblaskiem 
tego co się za granicą działo; naukowość nas/a była powtó­
rzeniem tego co gdzieindziój zrobiono, a więc sposobiliśmy 
się tylko, zbieraliśmy muteryjały, kształciliśmy się tylko do 
samodzielnego wystąpienia. Robrze rozprawiać o nauce, ale 
nauka to abstrakcyja; na świecie mamy tylko uczonych 
a tych ludzi uczonych trzeba umieć wyrobić, ci ludzie nie 
tworzą się sami, im trzeba podać rękę, trzeba ośmielić przy­
kładem i zachęcić, trzeba wykształcić całą generacyję pra­
cowników. Otóż to wielkie dzieło dokonało się. Winniśmy 
to Ma j e r o w i .

M a j e r  nie stworzył polskiej nauki, bo na to trzeba 
czasu, to się w ciągu 25 lat nie zrobi, na to trzeba dluzszego 
czasu, trzeba generacyi; ale M a j e r  stworzył społeczność 
naukowę polską (brawo'-), M a j e r  zaorał, zasmł, plon wzra­
sta, ten plon przetrwa wieki, wejdzie w krew i ciało przy­
szłego narodu (brawo!).

Otóż tak stoją dziś rzeczy, mamy zwartą falangę praco­
wników, choć byliśmy w tyle; możemy się dziś poszczycić, że 
jesteśmy obecnie powołani do pracy i że mamy siły do tejże.

Z nauleą rzecz się ma jak  z literaturą i sztuką: nauka 
jest także płodem umysłu ludzkiego, a w tym umyśle wyci­
snęła Opatrzność piętno narodowości; narodowość przebija 
się tak w płodach naukowych iak w muzyce, malarstwie 
rzeźbie, każdy naród pojmuje prawdę z swego właściwego 
punktu widzenia. W tym kierunku brakowało nas ale dziś 
jesteśmy, stoimy, przyszłość do nas należy, bośmy najmłodsi 
może między powołanymi do pracy, która w naukowości na­
szej rozbudzi kierunki dotychczas zaniedbywane.

Pracujmy tedy Panowie wytrwale, nie oglądajmy się 
na plony, one znajdą się później, przyszłość sama się stworzy 
(oklaski).

Po przemowie Dr. S z o k a l s k i e g o  którą głośnemi 
przyjęto okDskani, przemówił Dr. F r i c z  w te słowa:

Sławne shromażdieni! Mam za svou poyinnost podie- 
kovati za częsty k tera  prokazana narodu naszemu jmeno- 
vanim mym za m istoprzedsedu sjezdu a jsem sobie dobrze 

lrfdom, że vyznamenani toto p la ti naszi snaze po naro- 
drum a viedeckem  zbliżeni se s tak  blizce przibuznym 
szleclietnym narodem polskym. Nejsa przipraven nemoliu 
nyni obszlrnieji m luyiti, ale doufam, że v jedne z budoucich 
schuzi budu rnoci oznacziti stanovisko, jak e  zaujimame 
v ohledu na pósobeni narodni i wedecke.

(Prześw ietne Z grom adzenie! Poczytuję sobie za obo­
wiązek podziękować za zaszczyt, okazany narodowi naszemu 
przoz mianowanie mnie wiceprezesem Zjazdu i pojmuję 
to dobrze, iż zaszczyt ów tyczy się naszego dążenia do 
narodowego i naukowego zbliżenia się z tak  blisko pokrew ­
nym, szlachetnym  narodem polskim. Nie będąc przygoto­
wanym, nie mogę obecnie przemawiać obszerniej, ale 
spodziewam się, że na jednem z przyszłych zebrań będę 
mógł oznaczyć stanowisko, jak ie  zajmujemy ze względu na 
działalność narodową i naukową.)

Z kolei Sekretarz Dr. K o n d r a t o w i c z  Stanisław podał 
do wiadomości, że:

1 owarzystwo Naukowe czeskie wydelegowało na Zjazd
D r A n t o n i e g o  F r i c z a .

Towarzystwo Przyjaciół Nauk poznańskie — H r. A u- 
g u s t a  C i e stz k o w s k ir&g o , D r. K u s z t e l a n a  i Dr.  
Ś w i ę c i c k i e g o .

Towarzystwo A ptekarsl ie — PP . A do 1 f a  M u ss i 1 a, 
A n d r z e j a  K o c h a n o w s k i e g o  i Z y g m u n t a  R 11- 
c k e r a .

Akademicka-: ©zytelnia Medyków w P radze —- p. ł ł  ii- 
b n e r a.

Następnie odczytano listy i telegramy, nadesłane do 
Zjazdu, a mianowicie:

Telegram  otizym any z P ragi:
„Sjezd iekarzów a przirodozpyt.ców Krakoy. P raha. Na 
zdar yiedecke prac. polskycli uczenców. Professor fflsełt.

(Zjazd lekarzy  i przyrodników Kraków, P raga. Po­
wodzenia naukowym pracom uczonych polskich. Professor 
Eiseit-.)

Telegram otrzymany ze Szczawnicy:

„Żałując, że nie mogą wziąć udziału w czynnościach 
Zjazdu, zasyłają serdeczne życzenia najlepszego powodze­
nia imieniem lekarzy w Szczawnicy baw iących11.

Sciborou>ski
Trembecki.

; Telegram z Poznania:

„Towarzystwó'! P rzyjaciół Nauk Poznańskie ( przesyła 
SzanownynrGzłonkom Zjazdu oraz Czcigodnemu Jubilatow i 
pozdrowienie i w yraz czci głębokiej‘C

D r. Małecki. 
w ice-prezea .

Telegram  ze Iiw ow a:

„Serdeczne pow itanie-)  życzenia szczęść Boże“.
Krajm m  szkołą Leśnictwa.

L ist Prof. D ra K o r c z y ń s k i e g o ,  k tóry  brznn jak  
następuje ■

Szanowny Panie Prezesie! .Niemogąc z powodu cho­
roby wziąć czynnego: 'udziału w pracach Zjazdu, . proszę 
Cię jaknajtiprzejm iej Szanowny Panie Prezesie, ńżełiyś 
uspraw iedliw ił moją nieobecność na Zj. ździer,i żebyś Dyl 
łaskaw  na ogólnem I-szem Zgromadzeniu powitać takżćf 
w mojem imieniu tak  licznie z rozmaitych dzielnic polskich, 
a naw et z pobratym czych krajów  przybyłych Szanownych 
Kolegów.

Biorąc w ich pracach i zebraniach n ieste ty  tylko 
udział duchowy, życzę z całego serca ja k  najlepszego po­
wodzenia poczciwej sprawne, w imieniu k tórej przybyli 
w gościnę do naszego grodu.

Oby I I I .Z ja z d  lekarzy i przyrodników polskich je ­
szcze dosadniej aniżeli Z jazdy poprzednie okazał światu, 
że jesteśmy narodem , który mimo trudnych pod -wieloma 
względami dla rozwoju duchowego warunków, zdołał p rze­
cież stanąć na spójczesnem stanow iska nauki i takow ę 
zarówno z innymi narodami naprzód posuwać.
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Oby Zjazd ten przyczynił się do ściślejszego jeszcze 
zbratan ia się rozdzielonych i rozstrzelonych w spółpraco­
wników na niwie narodowej ośw iaty i by ' zbratanie to 
stało się dalszym bodźcem do wspólnej a usilnej praby 
dla dobra narodu

Proszę Cię Szanowny Panie P iezesie , ażebyś przyjął 
zapewnienie prawdziwego szacunku.

Kraków 20 Lipca 1881
Prof, Dr. Korczyński.

Zawiadomiono nadto o nadejściu li-dów:
1) Od H r. A ugusta Cieszkowskiego, tłómaczącego się>

iż dla słabości zdrowia nie może przybyć;
2) Od D ra Nenckiego z B ern a ;
31 Od Dra W róblewskiego z Londynu,
4) Od D ra Dogiela z Kazania.

Na wniosek W ydziału  gospodarczego przedstaw iony 
przez Dr. J o r  d a  n a  rvybrano komisyję do ocenienia p rzed­
miotów Avystawionycli na w ystawie przyrodniczo 1'ekarskiej, 
złożoną z następujących członków z W arszaw y: Drów Bro­
dowskiego Wlodz., B udrew icza Leona, Dunina Teod., lfo- 
y e ra  H enryka, Kondratowicza, M arkiewicza St.; ze I  u owa 
P. B uckera Zygm., Szeparowicza Ja n a  i Pana Syroczyń- 
skiego Leona; z K rakow a: Drów Ozyrniańskiego Em ila, J a n ­
czewskiego Edw., Kuczyńskiego Stef. i Lutostańskiego Bo­
lesława. W ybrano na wniosek. Dr. D o m a ń s k i e g o, delęn 
g a ta  Stow arzyszenia do w ydaw nictw a dzieł lekarskich poi: 
skieh, ankietę do spraw  piśm iennictwa lekarskiego i przy- 
ródnczegoj w skład  jej weszli następujący człónkowie 
z W arszaw y Drwię : K link Edw., Kondratowicz i P.Sulim ier- 
ski. ZeLwowa Di'wie: B adziszew ski Bronisł., Wąsowicz. 
Z KrakoAva D rw ię : Domański St. i Kwaśnicki Aug.

Dr. J o r d a n  uczynił wniosek, aby z powodu iż 
z wielu stron  objawiono życzenie, aby następny Z jad odbył 

Asię w W arszaw ie, zapytać drogą telegraficzną JW . Je n e ­
ra ła  G ubernato ra A lbedyńskiego .czy to będzie, możliwem. 
W niosek ten  zgrom adzenie przyjęło.

Dr. J  o r d a  n zaw iadomił dalej iż Z arząd Szczawni­
ccy w imieniu Akademii Umiejętności, Zarząd Domen i la ­

sów w Bolechowie, imieniem Eządu, oraz p. M e d w e c k i ,  
jako właściciel Żegiestowa, zapraszają Członków Zjazdu, 
głównie lekarzy  (bo ich to najwięeój obchodzić może) do 
zwiedzenia Szczawnicy, K rynicy i Żegiestowa. Z wyciecz­
k ą  tą  mai być połączona także i AYycieczka do Zakopanego.

StóŚOAAiiie do porządku dziennego, nastąp ił odczyt 
Prof. Dr. B  a d z i s z e av s k i e g o ze LivoAAra : ,. O fos/ores-

%cencyi. “
Na tern posiedzenie zakończono.

Odczyt Prof. Dr. Radziszewskiego
O iosiorescencyf.

Codzienne doŚAyiadczenie nas uczy, ze każde źródło 
ŚAv.iatła je s t oraz źródłem ciepła, gdyż pienvsze je s t tylko

dalszym ciągiem drugiego; istnieje jednak  cały szereg 
zjaw isk, k tó re zdają się świadczyć, że praw da ta  me je s t 
bez wjęjątkóAY i to bardzo • licznych Są boAViem ciała 
k tóre św iecą a jędnak  nie ogrzeAcają; otóż r.d ŚAviatło bez 
ciepła dającego się zmierzyć nazyw any  „fosforesceneyja.11 
Czy jednak  istotnie zjaAyisko to stanoA'ri w yjątek od ogól­
nego praw idła, t. j. czy ono ulega innym .jemu tylko właści­
wym brawom, AArkrófce zobaczymy, u>śfnno jednak is tn ie ­
nie ciał ŚAYięcących a zimnych, stało się przyczyną, żp 
fosforesceneyja uważana je s t jeszcze jako zjaAvisfc$- niezAYy 
k łe; jeżeli zaś dodamy, §e d a je , się*ono spostrzegać tylko" 
av ciemności lub przynajmniej o zmroku, t. j. aaw czus gdy 
człoAYiek za pomocą samegę oka 'n ie  może już dokładnie./ 
odróżniać konturÓAY otaczających go przedmiotów i zmu 
szońy j f s t  dostr^jganej^obrazy uzupeluikć^.przy pomocy 
AYyobraźni. to dziw jej uas nie może, iż zjaAyisko to było 
niejednokrotnie* przyczyną licznych złudzeń i opartych 
na nich pełnych ciidoAvnośęi legend. Zaznaczyćt.jednak 
musimy, że poepi, a Avięc ludzie obdarzeni potężnie roz- 
aa in iętą wyobraźnią, bardzo mało zajmoAYali się tein zja­
w isk iem ,— widocznie, w rażenie/^ jak ie ono wywołuje,, jęgt 
słabe i przem ijające. W prawdzie sIoaaui z „PrzedŚAYiuU 
^nab ijaną  ŚAYiatłem drogą, łódka moja zAYolna płynie “ 
niożnaby byló poczytać za AVspomnienie z podróży mor-, 
skiej, gdy naokoło szybującej łodzi, tAYorzybśię biała jak  
śnieg św iecąca piana, a w  dali widać’.•-łamiące się fale 
i spadające z nicli kaskady św ia tła ; ,łebz kto A'fidział laguny 
wenejckięJóoŚAYietłoue blaskiem  pełni księżyca, a jeszcze* 
Avięcej, kto miał sposobność podziwiać AYiiętrze .groty iazu 
roAvej na wyspie Capri, w której szafir nieba .zdaje si^., 
Walczyć o palmę pierw szeństw a ze strum ieniam i to p io n e g o -, 
srebra, ten musi. przyjść do przekonania, że raczej te  nu­
do ki poeta miał na myśli, a nie oAve smugi bladego św iatła, 
k tó re  jak  ogon koniPfiyiińia.gną JS$yza paroAYC.ein szybują­
cym po Oceanie. Jeden , ty lko W i k t o r  H u g o  a y  SAYycli 

/„PracoAYnikach m orza“ kreśli poetyckim piófeni ŚAvietny 
obraz fosfcrescencyi moi za, k tóre AYedlug niego ma zwy­
kłe poprzedzać AYiełke katastrofy  morskie. Opis ten pe­
łen prześlicznych porÓAYiiań zasługuje na nAYagę i z teg&gj 
poAYodu, iż s ta ra  się on zdefinijoAvać poetyckim stylem  zjaV. 
Avisko fosforeścencyi, nazyw ając je  „FeuglaCe£: i,

ZarÓAYiio przeto określenie naukoAce, jak  i poetyckie 
kulminuje a v  tym głównie punkcie, że jest, to ś\yiat-ło po- 
zbaAvione ciepła-. W yjaśnienie też tej okoliczności będziemy 
rÓAAdiie mieli dzisiaj na uwadze.

A najprzód zaiw ażyć musimy, iż mylnem je s t tw ie r­
dzenie, jakoby fosforesceneyja mogła w jakunkolAi iek ciele 
poAYStać samoistnie. Bynajmniej: a y  każdym 'ściśle obserwo­
wanym Avypadku lnusimy rozróżnić nie tylko ęiało ŚAYie- 
c-ące ale- oraz i bodziec, k tóry  to zjaAyisko AvyAVolał. Ta- 
kiemi bodźcami mogą być przyczyny m echaniczne, jak  np. 
uderzenie, tarcie; przyczyny fizyczne, jak  elektryczność, 
ciepło, ośw ietlen ie; a następnie spełniający się ak t che­
micznego łączenia się ciał z sobą.

Na tój też podstaAvie możemy podzielić cale zjaAV’sko 
na trzy  grupy, a mianowicie: na fosforesceneyję AvyAvołaną 
przez bodźce, mechaniczne: fizyczne i chemićznńb K rótkość 
czasu me pozAvala nam zastanow ić się naw et w ogólnych 
rysach nad AYSzystkiemi trzem a działami AYyżej Avzmiau 
koAYauemi. Musimy ograniczyć nasze opoAviadanie do fosfo- 
rescencyi chemicznej, a przedeAYszystkiem do dania peiYiiego 
ogólnego AYyohrażenia o ŚAvieceniu żyAvych ustrojóAY. Jak-
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ko]wiek zadanie to je s t jeszcze w obecnym stanie 
nauki bardzo trudne do rozwiązania, to jednak już 
z uego względu, że ono stoi w ścisłym związku z tak  zwa- 
n e i . fizyjolog cznem gorzeniem, bez którego życie je s t n ie­
możliwe, zasługuje na to, ażeby szersze koła ze stanem  
te j kw estyi zapoznać.

Przedew szystkiem  zaznaczyć wypada, że zjawisko to 
je s t bąrdzó powszechne: w szystkie ciała ustrojowe sa 
zdolne świecić i świecą lubo nie zawsze w tych w arunkach 
abyśm y je  mogli obserwować.

P l i n i j u s z  podaje, że S e r y i u s  T u l l i u s ,  następca 
T a r k w i n i j u s z a ^  będąc dzieckiem, m iał we śnie głowę 
otoczoną aureolą świecącą. Podobne zdarzenia dziać się 
n i siały i gdzie indziej, skoro nietylko SS. chrześcijańscy, ale 
i bogowie pogańskich czasów wyobrażani byli w aureoli, 
co można dziś jeszcze stw ierdzić na freskach wydobytycli 
z Pompei. W  nowszych czasach w niektórych tea trach  
anatom icznych niejednokrotnie uważano świecenie ciał 
ludzkich. P e l l e t a n  i M a s c a g n i  byli nie raz 
świadkami tego zjawiska, co-'fćż ofserw ow ał i Profesor 
A i b a n i  w W iedniu; P e r c y  i L a u r e a t ,  francnzcy cln- 
ru rdzi wojskowi, jak  niemniej F  e r  n i  e r  i P e s c a y  
w -urnkseli, widzieli kilkakrotnie rany  osób amputowanych 
sunie św iecące; również nie brak faktów  dostarczonycl 
przez P a n  c e r  e g  o, i L a . n g s d o r f a ,  k tóre poświadczają, 
że różne wydzieliny zw ierzęce i ludzkie, w pewnych w y­
padkach świecić mogą.

, iadomo także, co też w wielu miejscach we W ło­
szech, Niemczech i u nas stwiei dzono, że mięso zw ierząt 
ssących niekiedy fosforyzuje; najczęściej zjawisku temu 
ulega mięso tłu ste ; zdarzają się ja tk i w których mięsiwo 
tak  silnie świeci, iż w nocy można wszystkie przedm ioty 
przy św ietle tern rozpoznać. W edle spostrzeżeń Ni i s c h a ,  
przyczyną tego ma być w tym wypadku rozwój drobnych 
organizmów mikroskopowych.

Jeszcze bardziej powszeclinem je s t zjawisko fosfo- 
rescencyi ,v zw ierzętach stojących na niższym szczeblu 
organizacyi.

Mięso ryb morskich, jak  np. śledzi, bardzo łatw o 
fosforyzuje, — potrzeba je  tylko zostawić na czas pewien 
w soli goizkiej. Ryba Traclnjpterus Iris, zarówno za życia 
jak  i po śm ierci tak silnie świfeci, iż przy jej blasku na 
oddaleniu kilku - centym etrów  można rozróżnić litery . 
Znane są także powszechnie cztery  gatunki owadu należą­
cego do rodzaju L a m p y r i s ,  z których jeden tak  zwany 
Eł obaczeŁ ś w i ę t o j a ń s k i  żyje w naszym klimacie. Po­
dróżnicy opisują, także tak  zwany C y c u j os, który  ma 
tak pięknie świecić, iż damy m eksykańskie hodują go 
umyślnie ażeby następnie użyć go do ozdoby głowy.

Jeszcze liczniejsze są objawy świecenia w rozmaitych 
zw ierzętach morskich. Pod tym względem należy się nie­
wątpliw ie pierwszeństwo Meduzom, jak  np. Pellagia notiilu- 
ca Cunina, Bercovatus itp.

W yliczenie to byłoby zanadto niekompletnem, gdy­
byśmy nie wspomnieli o Noctiluca millians, k tó ra  je s t naj­
częstszą przyczyną świecenia morza, w szczególności zaś 
morza połnocnego. Jeże li do tego dodamy jeszczo niektóre 
grzyby, dalej kilkanaście roślin jaw no kwiatowych, 
na których także zjawisko fosforescencyi obserwowano, to

musimy przyjść do tego przeświadczenia, że zjawisko to 
w świecie ustrojowym je s t zjawiskiem powszeclinem, 
a przeto też ogólne musi mieć znaczenie.

(Dok- nastąpi).

Sprawozdanie z SeKcyj
Sekcyja mineralogii i geologii (paleontologii).

1. Posiedzenie, 21 Lipca (Czwartek).

Do sekcyi geologicznej zapisali się: Dr. A l t h ,  Prof. 
geolog. Uniw. Jag ie ll.; W ł. B o b e r s k i ,  Prof. semin. naucz, 
w Tarnopolu; F r. B i e n i a s z ,  Asyst, kated ry  geol. Uniw. 
Jag ie ll.; Dr. L. D u d r e w i c z  z W arszaw y; Dr. Ant. 
F r i c z ,  Prof. Uniw. w P rad ze ; L . J a c  z e w s k  v  Górnik 
z P etersb u rg a ; D r. Mik. F e d o r o w i c z ,  właśc. kopalni 
i destyl. nafty  w Ropie; F ranc. G e r v a i s ,  Inż. g ó rn .; 
Konst. J e l s k i ,  Kust. zb. ilzyjogr. Akad. Uniw.; W inc. 
K o s i ń s k i ,  Inż.górn. ze Słomkowa; Dr. Fel. K r e u t z ,  
Prof. Uniw. we Lw ow ie; Ju l. N i e d ź w i e d z k i ,  Prof. 
m inerał i geolog, na politechnice lw ow skiej; p. Godfr. 
O s s o w s k i ,  członek komisyj akadem ickich w K rakow ie; 
Józ. S i e m i r  a d z k i, Asyst, kated ry  geolog. Uniwers. w D or­
pacie; Dr. Józ. Ż u l i ń s k i ,  Prof. sem. we Lwowie.

P. B i e n i a s z, Asystent, kaf. geolog. Uniw. Jag iell., 
z polecenia W ydziału gospodarczego i w imieniu jego po­
w itał zebranych członków i zaprosił do wyboru Przew o­
dniczącego.

W ybranym i zostali przez aklam acyję, na Przew odni­
czącego Dr. A. A l t l i ,  na S ekre tarza  p. G. O s s o w s k i .

Przew odniczący zagaja posiedzenie i z kolei p rzy­
stępuje do porządku dziennego. Następuje odczyt p. W . K o­
s i ń s k i e g o  „O o s u s z e n i u  k o p a l ń  O l k u s k i c h *  obja­
śniony planem sytuacyjnym  i niwelacyjnym tych kopalń. 
N astępnie p. J .  S i e m i r a d z k i  odczytał pracę „O ś l a ­
d a c h  e p o k i  1 o do w e j  w p ó ł n o c n e j  i ś r  o d k o  w ej  Eu-  
r o p i e . “ W  dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos 
Prof. Dr. A l t h ,  p. K o s i ń s k i ,  Dr.  K r e u t z  i pp. J e l ­
s k i  i O s s o w s k i .  W reszcie p. W. K o s i ń s k i  poddał 

| pod dyskusyję proces poszukiwania soli w Królestw ie Pol­
akiem, wykonywany przez geologów B e k k e r a ,  Z e i s z n  e r a ,  
osób pryw atnych i ostatm em i czasy przez samego p re le­
genta wspólnie z p. K ą t  k ie  w ic  z em . W  dyskusyi brało 
udział wielm 'członków sekcyi, w yrażając rozmaite pod tym 
względem zdauia i w yw iązała się pouczająca pogadanka 
geologiczna.

Ossowski 
(Sekretarz Sekcyi).

WYKŁADY ŚWIEŻO ZAPOWIEDZIANE,

J a s i ń s k i .  W  imieuiu Dr S z t o l a  z Warszawy. De- 
monstracyja nowych instrumentów chirurgicznych.

J a s i ń s k i .  Opatrunki S a y r e ’a
D yr. Z i e m b i ń s k i  S t a n i s ł a w .  O aparatach  ostrze­

gających o wszczynającym się pożarze.
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D r. J ó z e f S z p i l m a n .  Spostrzeżenia dotyczące dz: a- 
łan ia  Atropinu.

D r. W i k t o r  J a n .  O szczepieniu ospy, o w artości 
szczepienia i potrzebie reform y tegoż.

Prof. O l s z e w s k i .  Przyczynek do oznaczania tw a r­
dości za pomocą rozczynu mydlą.

Uwaga. Prof. A d a m k i e w i c z  zaprasza na demon- 
strący ję preparatów , dotyczących patologii rdzenia pacie­
rzowego (zob. str. 4. Dz. 1}'. 1). do “swego zakładu Patologii 
ogólnej i doświadczalnej przy ulicy Kopernika w P ią tek  
po posiedzeniach sekcyjnych.

Prof. O c ho r o w i c z okaże dla sekc.yj złączonych do­
świadczenia z magnetyzmem w sali anatomicznej w SobjK 
tę  o godzinie 6tej (zob. s tr . 5, Dz. N. 1).

WIADOMOŚCI INFORMACYINE.
Szanowni Członkowie i Uczestnicy III . Zjazdu leka- 

izy  i przyrodników , pragnący wziąć udział w wycieczce 
do TenczynKa, laczą  swe bilety wizytowe z oznaczeniem 
liczby osób udział biorących, złożyć w biórze W ydziału 
gospodarczego Zjazdu pod, Nr. 27 najdalej do Soboty 
(23 lipca) godziny l i t e j  przed południem.

„Sygnały pożarowe14 czyli przyrządy ostrzegające o 
wszczynając n się pożarze, znajdują się na wystawie przyro­
dniczej. W yjaśnień udziela wynalazca (Dyrektor Instytutu 
techn. przem.) między godz. 12 tą  i lszą.

Członkowie Zjazdu, k tórzy  k a rty  legitym acyjne o trzy­
mali, a w kładek za nie nie złożyli, raczą  takow e uiścić 
u Podskarbiego d&,5 godziny popołudniu w Sobotę.

W Sobotę dnia 22 rano można będzie zwiedzać Szpi­
ta l dla dzieci św. Ludwika.

Kronika Zjazdu.
KrakÓW d. 2 1  Lipca 1 8 b l-  W czoraj we Środę o g. lO tcj 

rano W ydzia ł gospodarczy Ille ieg o  Z jazdu lekarzy  i przyrodników  
zebrał się i n g i e r n i o  na dw orcu kolei d la p rzy jęcia  dostojnych 
gości i uczestników  zjazdu z W arszaw y. Pociągiem  tym  przybyło do 
40  osób. M iędzy przybyłćm i widzieliśmy Prof. S z o k a l s  k i e g o ,  
H o y e r a  i wielu innych lekarzy  zajm ujących w ybitne w nauce sta­
now iska. Znaczna też  liczba takich , k tórzy  nie zdążyli na ten pociąg 
p rzyby ła  w ieczornym  pociągiem  o godzinie 6tej. Po południu o godz 
2 1/s p rz y b y ła . znaczna część członków Z jazdu z G alicyi.

w ieczór zaś o 9tej godzinie p rzybyli goście z Czech oraz 
W ielkopolski, tak  iż jeszcze  ukazali się na  zebraniu tow arzyskiem  
w Ogrodzie S trzeleckim  W ieczorem  bowiem stosownie do pro­
gram u zebrała  się w O grodzie S trzeleckim  bardzo zuaczna liczba 
członków Zjazdu, celem wzajemnego zapoznania sic, a  w skutek 
tego , iż Czesi dopieio koło lO tej tam  przybyli, zebranie to, k tó ­
remu prześliczna tow arzyszyła pogoda, p rzec iąg ła  się do l2 te j.  
P rz y  wspólnym stole nastąpiło  zaznajomienie się lek a rzy  polskich 
z czeskimi i w krótce tak a  zapanow ała serdeczność ja k  gdyby  biorący

udział znali się ocldawna. D oc. D r. J o r d a n  wniósł toast na 
cześć p rzybyłych  gości z Czech, na k tóry  odpow iedział Doc. 
D r. J  a n o v s k  y, a  następnie przem ówił jeszcze  p. G r a b o w s k i  
po czesku, na przem ówienie zaś tegoż odpow iedział p. T o n n e r  
z P ra g i po polska.

—  U dział w w iecaerzy ku uczczeniu 50cio letniej rocznicy 
P ro f .M aj e r a  będzie nadspodziewanie liczny. N ietylko lekarze, k tórzy  
korzystali niegdyś z pouczających wykładów  Jub ila ta , wezmą udział 
w tej uroczystości, ale i wielu uczestników  Zjazdu, tak  lekarzy, 
ja k  przyrodników  i gospodarzy w iejskich, z najodleglejszych za­
kątków  naszej polskiej ojczyzny pośpiesza, by  sobie zapew nić 
uczestnictwo.

Również zanosi się na nader liczny udział członków  Z jazdu 
w w ycieczce do naszych zdrojowisk. N ależ j się spodziewa/ć, że 
w yciecżka ta  przyniesie w przyszłości wielkie korzyści d la naszych 
zdrojowisk, k tóre pod w zględem  skuteczności wód i ładnego po­
łożenia nietylko nieustępują zagranicznym , ale naw et wiele z nich 
przew yższają

—  K oledzy, b iorący udział V  zjeździe postanowili na propo- 
zycyję koi. Prof. D o m a ń s k i e g o  zbiei^te się wraz z osobami im 
tow arzyszącym i eo dzień na obiad w restau racy i hotelu Saskiego, 
aby  te  kibca dni o ile możności razem przepędzić.

*) W  dniu dzisiejszym o g. lOt-ej irano odbyło się w poważnie 
przystrojonym  am fiteatrze Nowodworskim otw arcie Zjazdu Iii-g o  
lekarzy  i przyrodników  i Isze posiedzenie publiczne. N a środku 
sali ustawiono mównicę oraz m iejsca d la  przew odniczących i se­
k re tarzy  Zjazdu. Po nad tą  trybuną w znosił się biust najłaska- 
wiej nam  panującego F ranciszka  Józefa  I. Sala  by ła  zapełniona 
zupełnie, tak  uczestnikam i zjazdu, jako teżpublicznością , k tórśj p rze­
w agę stanow iła płeć piękna.

Pierw sze miejsce zajęli; D r. M a j  e r, P rezes A kadem ii Umie­
ję tności i czcigodny Ju b ila t, Prof. S z o k a l s k i .  Dr .  W e i g e l  
P rezyden t m iasta, Prof- II o y  e r, P rezes T ow arzystw a lekarskiego 
w arszaw skiego, P rezyden t Sądu W yższego D a r g u n ,  Prof. B r o ­
d o w s k i ,  hr. H enryk W o d z i c k i ,  Prof. T y r c k o w s k i ,  Prof. 
K u c z y ń s k i  R ektor Uniw. Jag ic ll., D r. D  u d r  e w ic  z, D r. K u- 
s z t e l a n ,  delegat poznański, P ro f B a r a n o w s k i ,  R adca D woru 
E n g l i s c h  D yrek tor policyi.

Spis Członków i  Uczestników Zjazdu.

(c. d.)
D i. Bandrow ski Ju lijan  z K rakow a.
D r. B arąez K arol z K rakow a.
D r. B ielański G ustaw , L ek. powiat, z Ł ańcuta . 
D r. B ienieeki Józef.
B irkenm ayer Ludw ik, Doc. Uniw. z K rakow a. 
D i. B ujakow ski W ale ry  z W arszaw y.
D r. Bulikowski F ranciszek , L ekarz  z K rakow a. 
Dr, B uszek Jan , L ekarz  z K rakow a.
Celcwicz, M edyk z K rakow a.
Cliełmicki Jan . Chemik z W arszaw y.
D r. Cholewiński z K ongresów ki.
D r. D ukiet Józef z Rym anowa.
D ziedzicki Ludw ik, P rof. ze Lwowa.
F riinkcl H enryk , M edyk z K rakow a,
P . F reund  Sew eryna.
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P . Freund. A poloinja.
Friedleiu Józef, K sięgarz z K rakow a.
G łuchowski, A kadem ik z K rakow a.
Gordon Maksymiiijan z W arszaw y.
P . G rabow ska Józefa.
D r. flankiew ioz Józef ze Lwowa.
D r. Jakubow ski Hippolit, z K ongresów ki.
Janiszew ski Eugenijusz, A ptekarz z Lublina.
I* Ja rsze l M aryja.
J e n t /s  Stefan, Słuahaęż. szk. agr. z D ublan. 
jSlldan W ładysław , Pfof. z Kongresów ki.
D r. Jungftr Jakób , L ekarz z Krakowa.
P. Iżycka M aryja z K rakow a.
Dr. K aczyński T eodor,< L ekarz  z B rzostku.
K adyj Józrf, A kadem ik z K rakow a.
KarsZnicki W ład., A ptekarz z K gngresów ki.
P . K arsznieka Zofijaf z K ongresówki.
D r. K leczyński Józef, Prof. Uniw Jag ie ł 
Dr. K napczyk Jan , L ekarz z Bogumina.
Kolm H enryk z W arszaw y.
D r. Kołudzki L ucyjan  z K ongresówki.
Dr. K ontkiew iez Stanisław , L ekarz z Kongresówki.
D r. KosiewiĆM Antoni z W arszaw y.
Kosiński W inconty , Inż. gór. z Kongresów ki 
Kośmiński A leksander, P ro f  giinn. z K rakow a.
K reu tz  Szczęsny, , Prof. ze Lwówa.
K rzyżanow ski, K sięgarz z K rakow a.
D r. Kudelka Feliks.
Dr. Laskiew też A lfred ze LwowaŁ^,'.1 
Laskowski R yszard, Kancl. Med. z K rakow a.
Leniefiki H enryk. Sekret. To w. Roi.- K rakow skiego. 
D r. L ew y , L ekarz z K ongresów ki.
Łobos W ładysław , A ptekarz z Buska.
D r. M crezyńsld Emil że Lwowa.
Mikolascb K arol, A ptekarz ze Lwowa.
Mikuliński A leksander, P rzyrodnik  z Kongresów ki.
D r. M ikulski Ludwik z W ołynia.
P . M ikulska M aryja z W ołynia.
P . Mossingowa ModeSta.
D r. M ożdżyński Lucyjan, L ekarz z Kongresówki.
P. M eżdżyńska M aryj®  K ongresów ki.
N  N ., Przyrodnik z W arszaw y.
D r Nóifiewic# Edw ard, z M aryjampola.
D r. Noniewicz Teofil z Suw ałk 
Nowakowski H enryk, '"Naturalista z Lublina.
D r. Ocborowicz Ju lijan  ze LwowayY-i 
Oderfyld H ipolit, Medyk z W arszaw y.
O rdyłow ski Józńf, L ekarz z L itw y.
D r. Ossowski G odfryd z Krakowa.
O tto H enryk , A kadem ik z K rakow a.
D r. P aczek  K azimierz z K rólestw a.
P aleh  Rom uald, A ptekarz z Jas ła .
1’asierbiński Stanisław , A ptekarz z K ongresów ki.
D r. Paw las.-T eodor z Chrzanowa.
Paw lew ski Bronisław, D oę. polite"eb. ze Lwowa.
P . P łońska S tanisław a z K rakowa.
D r. Ę opieleeki Jan .
Prauss Stanisław, Po litechnik  z R yg i 
P rohaska  Teofil, Medyk z K rakow a.
Pstrokoński Stanisław, W łaściciel dóbr z Kongresów ki 
D r. R osner Jan , L ekarz z K rakow a.
D r. R oseuzw eig Leon z K ongresówki.

Rozm ysłowski Michał, P rzyrodnik  z W arszaw jh -t 
E ussy jan  P e licy jan  z L ublina.
R rzętkow ski T eodor, Przyrodnik  z K ongresów ki.
D r. Schramm H ilary , iL ekarz z K rakowa.
D r. Serkowslci Bolesław ze S try ja.
Sieizputow ski T adeusz, P rzyrodnik  z W arszaw y.
D r. S ikorski Leon, Dek, ze Zduńskiej W oli.
Smolarski Zygm unt z K rakowa.
D r. Sochacki A ugust z K urowa.
Hr. S tadnicki L ucyjan  z K rakowa.
Sterczyński Adam, A kadem ik z W arszaw y.
D r. S teuerm ark z Kongresów ki.
Stolzmann z W arszaw y.
D r. S trzelecki Ludw ik z Czerniowic.
Sulimierski F ilip  z W arszaw y.
Surzycki Józef, Medyk z P fag i.
Sw aryczow ska Józefa  z K ra k o w a ,^ 1 
Sykutow ski Ludomir, Prof. z T arnow a 
Syroozyński Lepu, Inżynier W ydz. K raj. ze Lwowa.
D r. Syssak G ablyjel, L ekarz z Zebrzydowic.
D r. Szancer W ładysław  z W arszaw y.
D r. Szpadkowslci Ign. Lek. z P rag i-.
D r. Spilman Józef, Lek. z W iednia 
T rauczyńsk i Józefy.M ag. farm. z K rakow a.
D r. Tynię.cki, Szkoły lasowęj ze LwoWa.
W achtel Antoni, A kadem ik z K rakow a.
D r. W alczak  Jan , Prof. z K rakowa.
D r. W asylcwski T y tus, L ekarz  z K rakow a.
D »  W ierzbicki Daiiijefy A djnnkt obserw. z Krakowa. 
W ierzbicki Stanisław , Mag. farm. z K ielc.
D i. W iktor' Jan* L ekarz  z Rozwadow af .
H r. W odziek1’ H enryk, z K rakow a.
D r. W yczałkow ski W iney z; 1’łoefia
D r. Zajączkow ski W ładysł., Prof. P o liteebn. ze Lwowa. 
Zaleski Stanisław  z W arszaw y 
Zarew iez Jan , A ptekarz ze Lwowa..
Zgórski Kazim ierz, A kadem ik z K rakow a .

OGŁOSZENIA,
Któryś z Członków Zjazdu z L e ­

żajska nadesłał do W ydziału  gospo­
darczego przekaz na 10 Złr. nie pod­
pisawszy tegoż, uprasza się oddaw ­
cę o zgłoszenie do Wydz*ału gosp.

KSIĄŻKI 1 INSTRUMENTA
pozostałe po ś. p Drze D e ro e t r y  k i e w i c z a  

c. k .  l e k a r z u  p o w ia to w y m  w T a rn o w ie

są do nabyuia u wdowy.
K l e p a r z  p la c  g łó w n y  N r .  122 l sz e  p i ę t ro  n a p r z e c iw  A k a d e m i i  sz tu k

p ię k n y c h .

O glądał;  m ę ż n a  r a n o  od godziny .  8 do 9 
w  p o łu d n ie  • od 11 do 2 
po p o ł u d n i u  od  5 do 8.


